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Prenumerata w miejscu miesig.- ( y y  9  1 1  Prenumerata na pro-
Usnie złp. 4  Kvrartaalnie ?.}p. 1® j I L i  a l l ,  wincji z opłatą poczto- '

sxemplarz gr. 6, v  w  2y]f>r 1S kwartalnie

w FFarszawie dnia 3 Sierpnia 1827 roku, w Piątek.

Giełda Warszawska dnia 2 Sierpnia 1827 r.
K u ra n t P o lsk i.

I P e  x  l  e
PrZŁilają K irpiijij.

z ło i u. / ; • z łó le .

AMSTERDAM, za 100 R. Tal: * term 2 mies: . , _____ —
BERLIN, n 100 R. Tai. „ 2 mies: 

a vista.
606 ---

. —

GDAŃSK, 7-5 100 R, Tal. „ 2 mies: 
a vista.

--- ---
__ —

HAMRURG, „  100 B. Tal. „ 3 mies: 922 — —
a vista. _____ --- ------- —

LIPSK, >7 100 R. Tal.(m .k.)„ 2 mies: --- --- --- —

a vista. ------- --- --- —
LONDYN, >> l Funt. szt. ,, 3 mies: 42 ------- —
.MOSKWY, }> 100 Rub: assyg. ,, 3 tygod: - i

------- —
a  vista. — i— --- —

PARYŻ, 99 300 Frank. ,, 2 mies: 501 ------- --- —

a  vista. — --- ------- —
PETERSBURG 5 99 100 Rub. assyg. ,, 2 mies: — ' --- — —

WIEDEŃ,
a v is la . — --- --- —

99 100 Złt. r. w 20 X. 2 mies: — --- --- —
a  vista. — --- --- —

WROCLAW, 99 100 R. Tal. z  term. 2 mieś: 60S

Kursa w ex low e za granicą.
w A m szłerdam ie d. 24. Lzpca.

H am burg  2 Mce: 34? Styw rów  be° za 2 .Mrk. bco, 
L o n d yn  2 Mce: 39 Śzel: 9 fen: vims: za 1 f. sz ter l .—  
P a ryż  2 Mce: 56g grot: za 3 franki. — W iedeń—  F ra n k­
fo r t  n. M. 6 T y g .  35 13/16 Stywr: za 1 Tal. czyli 1̂  
Ti. w 20 krajcarówkacb.

w Berlinie dnia  28 Lipccr.
A m szterdam  2 Mce: Tal. 143 do |  za fl. hol. 250.—

H am burg  2 M ce: 151 ̂  Tal. za 300 Mrk b ° o ,  Lon.
d y n  3 Mce: 6 Tal. 26 ł / t  sgr. za 1 f. szterl. —  P a r y ż  
2 Mce: 8 1 /  tal. za 300 łr. — Wiedeń  2 Mce: w 20 XkacJj, 
talar. 103|, za 150 fl. —  Petersburg b Tygod. Tal. 29 |,  
za 100 R ab l.  as: — Listy zastawne król: polskiego  
Tal. 80 3/4 do 81, za 100 Tal. czyli 600 z ł łp .  •— Li­
sty zastawne W. X .  Poznańskiego. Tal. 96 do" 97* 
za 100 Tal.— D ukaty  boi; za sto po Tal. 2 3/4 i 120 1/2 /  
Disconto na 2M ce. I 1/2 4 •— pro An: 4 ' .  za sto.

w H am burgu d. 24 L ipca .
Am szterdam . 2 Mce fl. hol: 106 za 120. Mark. __

L ondyn  2 Mce: 36 szel: 2 t fen. v!s. za 1 f. sz ter l .— 
P aryż  2Mee: 186 f  franki za 100 Mark. bc° . —  Peters­
burg 2 Mce: 9 ,.j szel: za 1 R. assyg.

w W iedniu dnia  25 Lipca.
H amburg  2 Mce: 145 /  'Tal: za 800 Mark. hco. __

L o n d yn  3 Mce: 9 fl. 52' X .  za 1 funt s/.t. —  P aryż  
2 Mce: 117f fl. za 300 frk.

te G dańsku dnia  30 Lipca.
Londyn 3 Mies: 204* sr. gr. za 1 fan. szt.—  Am-

— W  A  n  S  Z  A  W  A .  —

Prezydujący w B adzie  A d m in is tra cy jn e j Królestwa 
Do Kommissji Rządowej Sprawiedliwości 

Dołączoną tu w' texcie  polskim i francuzkim kon- 
wencją mającą na celu uregulowanie stosónków służ-

Gotowe Piemądze.
Złote Królewskie podwójne i pojedyn­

c z e , za 100 Złot. walnych 
Jmperjały, „  1 sztuka
Assygnaly Ros. 100 Rubli 
Dukaty Hol. stare, 1 sztuka
Frydrichsdory , 1
Pruski K uran t,  J 00 Złot:

K urant Polski.
Przedają

ztote.

Papiery.
Listy Zastawne, za 100 Zł. białe bez 

1 go i2gokuponu . . . .
Oblig: hip: skar: „ 1 0 0  TA. . . .
Assekur: Skarb: „ 1 0 0  Zł. . . .
Świad: zal: żołdu ,,  100 Zł. .
Oblig: pragskic „  100 Zł. . . .

178
20

gr-

16

81

Kupują:

złole. gr-

177
20

80

15
12

13

sterdam 70 dni 102 |  st*. gr. za I {. sz. v l e m s . - B e r .  
l in  2 Mi es: 1 ? damnó.—  H am burg 10 tygod . 45 sr- 
gr. za 3 mark. bco.

w Petersburgu dnia  8 _Ł'\pca (v .s .)
Amsterdam 65 dni za l , r u b .  asyg. 51 3 /4  a 52 cen-’ 

tim ow.— Hamburg 65 dni za 1 rub. assyg. 9 ł  a 9 l/fi 
szel. bco. — H am burg 3 mce za 1 rub. assyg. 9 9/16

d°o 3 Z;‘ 1 rub- assyg. 10 7/16
■ n i  i r f  • , ar/ z 3 mtąs. za 1 m b ,  aSSi 108 1/2a 109 1/2 centimow. '

L ondyn  dnia  20 Lipca.
Amsterdam 3 mies. 12 fl. boi. 3 stywrów za 1 funt  

szier.^-H am burg S mies, 36 sz. 11 den. vls. za 1 f. szt.
1 aryz 3 nue: 25 frank. 80 Cent. za 1 f. Sz t   Wiedeń
3 mce; w 20  Xr,ch 10 fl. 8 X .  za 1 funt szt:

W IA D O M O ŚC I H A N D L O W E .
ypn-ŻP , . Londynu d. 20 Lipca.
ARUZbi. bez najmniejszego zapytania. N adeszłó  

nowe zapasy owsa zm z y ty  znacznie wartość tego  
artyku łu .— Ceny pszenicy są zbyt niskie, aby warto 
b y ło  clo opłacie od tych partji, które przed 1 Lipca  
tu sprowadzono, albowiem strata jest n ieoebybną —  
Z tej p rzyczyn y  jesteśmy tego zdania, abv spokojnie  
skutku zbiorow oczekiwać; cena w ow czas'n iety lko  ze 
się m e zm zy, lecz owszem podwyższyć się może.

Ceny średnie Zboża w Anglji na dniu 7 Lipca 1827 
są następujące. Pszenica  61 szyi: l  fea: J ję e z m ie A  
42, s z e l : 7 fen.— Owies 29; szel: 10 fen;— Z y to  <44 sz- 
10 fen; Fasola  52 szyi; 4  fen .— Groch 50 szyi: 2 fen" 
za kwarter, w łą c z n ie  z c łem .

b y  pocztowej, między Królestwem polskie'm a Prussa- 
mi, w Berlinie dnia 20 Marca r* b. zawartą, i przez! 
Najjaśniejszego Pana ratyfikowaną, przesyłam  Koni- 
missji rządowej sprawiedliwości}, z w ezw aniem , aże­
b y  takową w obu językach w dziennikach praw nie^ 
zw łoeznie  umieścić i og łos ić  nakazała. — w Wars?,a-
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w ie dnia 11 Lipca 1827 r.  Minister stanu — (podpisano)
W .  S o b o l e w s k i .  — Radca sekretarz s tanu jenerał 'dy- 
wizji, (podpisano) lioscchi•

Najjaśniejszy Cesarz Wszech Rossji Król  polski, 
równie jak i Najjaśniejszy .Król  pruski ,  wzajemna o- 
żywit-ni chęcią oznaczenia między administracjami 
poczt obudwóch krajów,  takich stosunków,  k tóreby 
ułatwiając rządowi s łużbę pocztową, mogły  oraz za­
ręczy ć bezpieczeństwo i wygodę dla publiczności,  mia­
nowali w tym celu swemi kom m isa rz a mi , to jest: 
Najjaśniejszy Cesarz Wszech Rossji Król polski, JPa- 
na  Antoniego Alexego Nowickiego, kommisaiza dy ­
rekcji  jeneralnej poczt królestwa polskiego, kawale­
ra  orde ru  S. Stanisława lllciej klassy, a Najjaśniej­
szy Król  Jmć pruski  JPana H e n ry k a  Schmiickert ,  
radcę tajnego depar tamentu  pocztowego, kawaleia 
k rz yża  żelaznego I, orde ru  or ła  czerwonego III. S. 
Włodzimierza  III klasy,  i orde ru  szpady; k tórzy to 
kommisarze ułoży li i podpisali,  a r ty k u ły  następujące

Treść Konwecji
1. Oznaczenie ilości wzajemnych kommumkacj i.  

pocztowych , tudzież sposobu , w jakim takowe us- 
kuteczniane być mają; wykazanie urzędów/ poczto­
w y c h ,  położonych p rzy granicy obudwóch kra jów

(§. I. 1.). - . , , .
II. P rzepi sy  wskazujące prawidła  zachować się 

winne p rz y  expedjowaniu korrespondencj i ,  oraz przy 
ut rz ym yw an iu  rachunkowości ,  co do obliczania i 
wzajemnej o p ł a t y . portórj i  pocztowego ( §. 8. 33. )

III. Zasady przyjęte:  a) Co do s łużby sztafetowej 
(§. 34. 38) h). W służbie kurjerów i extrapoc/.towej.  (§• 
39. 42.) c) Względem op ła t  furmanów kassom pocz- 
towym przypadających (§. 43. 44.).

1Y. Przepisy  co do p re numara ty  na pisma p u ­
bl iczne ,  jako też co do opła t  ztąd wynikających 
(§.  45. 49.)

Y. Ins trukcja co do t łumaczenia przepisów tą  k o n ­
wencją objętych,  oznaczająca oraz t rwałość i ratyfi­
kację one'jże (§. 50. i 51)

1.
Oznaczenie ilości wzajemnych kommunikacji p o c z ­

towych, tudziez sposobu w ja k im  takowe uskutecznia­
ne być mają, i wykazanie urzędów pocztowych poło-  

zonych p r z y  granicy obudwóch krajów.
§ 1.

Knmmunikacje pocztowe.
Do ut rzymania  kommunikacj i  między Polską  i 

Prussami,  będą ustanowione poczty w punktach na- 
stępujących.

1. Na  trakcie z Marienpola  do Gumbinnen ,  mię­
dzy' Wierzbołowem i Stałupianami (Slallupuhnen^).

' a) zWierzbołowa do Sta łubian,  poczta wózkowa raz 
w tydzień,  i jedna poczta konna raz w tydzień,  b) 
z S t a ł u p i u n  do Wierzbołowa,  poczta wózkowa dwa
razy  i;w' tydzień.

2. Między Grajewem a Ełk iem (Ł yck)  poczta k o n ­
na dwa razy w tydzień,  tam i na powrót .

3) N a  t rakcie z Warszawy do Królewca w Prussach 
między Mławą aNibork iem (N e id en b u rg J  a) z Mła­
wy do Nibo rka  poczta wozowa raz w tydzień i pocz, 
ta konna raz w tyd .< ń. b) z N iborka  do MłaWy 
poczta w ozowa dwa razy w' tydzień.

4. N a  t rakcie z Lipna do Gołubia między D o b rz y ­
niem iG o łub iem .  a) z Dobrzyn ia  do Gołubia pocz­
ta wozowa raz w tydzień i poczta ko nna  raz w t y ­
dzień. b) z Gołubia  do Dobrzynia poczta wozowa dwa 
razy w tydzień.

5. Na trakcie z Warszawy do Gdańska między S łu ­
żewem i T orun iem poczta wozowa raz w tydzień i 
poczta konna dwa razy w tydzień tam i na powrót-

6. Na trakcie z Warszawy do Rerlina, m ędzy S ł u ­
p c ą a  St rza łkowem poczta wozowa raz w tydzień i 
poczta konna dwa razy w'ty dzień tam i na powrót .

7. Na t rakcie z Warszawy do Wrocławia,  między 
Kaliszem a Ostrowem, poczta wozowa raz w tydzień 
ipoczta  konna dwa razy wtydz jen  tam i na powrót .

S. Między Częstochową a L,ublincem (LublinitzJ 
a ) z Częstochowy do Lubl ińca poczta wózkowa raz 
w tydzień i konna raz na tydzień,  b) z Lublińca do 
Częstochowy poczta wózkowa dwa razy w tydzień.

Przychód i odchód tych poczt na wszystkich p u n ­
ktach traktów właściwych po szczegółowo wykazu­
je tabella pod lit: A .  G dy by w przyszłości uznaną 
była pot rzeba pomnożenia,  zmniejszenia, zmienienia 
lub  zniesienia którejkolwiek z tych kommunikacj i ,  
na ówcżas obie Dyrekcje,  wzajemnie w tej mierze po­
rozumieć się nie omięszkają.

§. 2. fF yda tk i  na kommunikacje pocztowe p o g r a ­
niczne obudwóch krajów

Obowiązkiem będzie każdego z obu Rządów ukł ad  
t en  zawierających , przew ozić [swoim kosztem poczty,  
od swojego urzędu pocztowego pogranicznego do 
urzędu pogranicznego ościennego. Na  przypadek 
gdyby można by ło  z korzyscją kass właściwych u- 
Stauowić poczty powro tne ,  obiedwje wtedy admini­
stracje ułożą się między sobą,  w jakim Sposobie u- 
rządzenie to nastąpićby m o g ł o , jako też codo  zaspo­
kojenia wydatków ztąd wynikających.

§. 3. L iberja pocztyljonów.
Poczty mają bydź przewożone przez pocztylionow 

noszących liberję tego k r a ju ,  którego administracja 
przyję ła  na siebie obowiązek,  dostawania póczly do 
urzędu pocztowego na g ta n icy  ościennie po łożo ­
nego.

§. 4. Utrzymywanie j u k  i workow listownych.
Juki  i worki  l i s towe,  które są do kommunikacj i  

wzaiemnej pot rzebnemi ,  będą albo oddzielnie przez 
obiedwie Dyrekcje  w ilości równej u t r z y m y w a n e , 
albo też wspólnie sprawiane.

( Dalszy ciąg nastąpi-)

z  Radzim ina  d. 25 Lipca
W. M. Załońskiemu lekarzowi d. W. P. dziś miej­

scowemu urzędnikowi  i lekarzowi , k torego talento­
wi, zdalności-i  biegłości w sztuce lekarskiej , zimnej 
krwi  i przytomności  jaką okazał  przy pierwszym,  
a ok ro pn ym  połogu mojej żony,  winien jes tem ura­
towanie jej i syna; prócz dozgonnej wdzięczności s k ł a ­
dam publicznie podziękowanie.  Również składam 
podziękowanie Pani Zotji Ew le r  akuszerce,  żonie Sa­
muela Ewle r  miejscowego Inspektora ogrodów JVV. 
dziedzica: jej n au k a ,  przytomność,  pilność, c ier ­
pliwość,  delikatność w postępowaniu z chorą;  za­
s ługuje na wdzięczność i rekomendację k a ż d e m u ,  
kto kocha prawdziwie żonę swą i dziecię.

A. Z. b .M.  W.  P.

A N G L J A.
z  Londynu dnia 22 L ip c a .

W  T ip p e r a r y  mieście Irlandzkie'm zaszły  r o z r u ­
chy' w czasie obchodu rocznicy bi twy pod Aug- 
hrim. Pospólstwo znieważyło urzędników policyj­
nych i powybi jało wszystkie szyby w mieście.

  W handlu  szkockim zaczęła panować wielka
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«synno»ć. Na targach wełny sprzedają więcej towa- 
r u  i o 20'od 100 drożej niż w roku zeszłym.
— Pan H  u s k i s s o n  wyjeżdża za granicę dla 

po ratowania zdrowia.
— P r z y b y ł y  z Wera  Cruz okrę t  przywiózł  z 

sobą ],200,000 talarów hiszpańskich.
— Robota 'pod Tamizą spiesznie postępuje; w yczer­

pano już ze stolni tyle Wody, iż na 70 stóp suchą  
nogą przebyć można.
— Zamiar wystawienia pomnika  zmarłemu królo­

wi Jerzemu I I I ,  nie przyjdzie do skutku;  zebrano 
na niego ty lko 4,500 funt.  szt: gdy tymczasem kosz­
ta wynosiły by do 25,000 funt.  szterlingów.
—  W Indjach wschodnich zbierają składki  dla un iwer ­
sytetu Londyńskiego.

— Z Afryki  donoszą, że handel  niewolnikami  po­
większa się codziennie od czasu klęski Ashantów.

—  Pod przewodnictwem doktora E n g l a n d ,  za­
wiązało się towarzystwo przeciw pojedynkom, z ł o ­
żone z najznakomitszych osób.

Jedna z gazęt londyńskich zapewnia, że spra­
wujący interesa austrjackie w Lizbonie,  otrzymawszy 
gońca z Wiednia,  natycVmiast minist ra wojny Pana 
S a l d  a n  h a  odwiedził  i zarazem go uwiadomił,  źe 
D o n  M i g u e l  spodziewany jest w Jńzbonie i że o- 
głoszenie go rejentem królestwa jest jedynym środ­
kiem przywrócenia spokojnos'ci. Minister miał  na 
to odpowiędzić,  że pierwszym będzie z Po r tu gal ­
czyków kt ó rzy  zaprzysięgną wierność D on  M i g u- 
e l o w i ,  jeśli tylko postawienie go na  czele rządu z 
'wolą Cesarza brazyiskiego zgadzać się będzie, ale 
jeśli Don M i g u  e l  w brew woli Cesarza wodze 
rządu chce objąć, w takim razie pierwszym będzie 
z tych,  co mu odmówią posłuszeństwa.

Londyńskie  towarzystwo znane pod nazwiskiem 
kanadyjskiego przeznaczyło na uprawę znaczną 
przest rzeń ziemi nad jeziorem Ontario;  wyst awi łam  
nowe miasto i nazwie je na uczczenie teraźniejszego 
ministra osad Goderich Town.  Oprócz tego w in- 
nych punktach wystawione będą t rzy  kościoły i za­
pewne nie długiego potrzeba będzie czasu do za­
mienienia te j' pus tyni na okolicę zaludnioną.  (G H.J

W ojna  A ng lików  z Bifmonami.
( Ciąg d a lszy .)

Ponieważ odtąd niepokazywał  się nieprzyjaciel  
od s trony Ranghun,  ani przednich czat już nie niepo­
ko i ł ,  zatem w dniu 11 Lutego wyszła wyprawa do 
Donabjuh.  Oddział  lądowy pod dowództwem jener:  
C a m p b e l l ,  mia ł  1300 europejskiej" piechoty i 
1000 Sipayów’, dwa szwadrony dragonów, baterje 
artylerji  konnej  i baterję rakietników.

Kolumna którą  dowodzi ł ,  musiała przechodzić o- 
kolicę zupełnie spustoszał*. Wszystkie wioski b y ­
ł y  spalone,  mieszkańcy z nich zbiegli lub ich wy­
p ęd z o n o ;  prócz świń dzikich i tygrysów',  żadnej ży­
wej istoty niebyło  widać, Czasami tylko gdzie nie­
gdzie^ spotykali  Anglicy pojedyncze rodziny miesz­
kańców R a n g h u n ,  błąkające się w największej n ę ­
dzy  pośród lasów'. Kolumna angielska posuwała się 
przez 30 mil fang) aż do Sarrawah z tamtej s trony 
Donabjuh.  T u  zatrzymała się nieczynnie przez dni 
cztery, gdy w tern mocne strzelanie z dział od s t ro­
n y  Donabjuh słyszeć się dało.  W  mniemaniu że to ,

jest strzelanie z okrętów,  a po uciszeniu się t.egoż, 
w przekonaniu ,  że Donabjuh-wzięte zos tało,  posuną ł  
się P .  Campbel l z krwią  najzimniejszą ku P r o m e ,  
lubo za każdymi krokiem coraz większy niedostatek 
we wszy'stkiem uczuw'ac się dawał.  Czwartego dnia 
swego pochodu,  to jest d. 11 Marca od ebra ł  wiado­
mość,  że uderzenie Angl ików na przedkopy Dbna- 
b juh nie powiodło się.— O to są szczegóły' tego wy­
padku.

Warownia Donabjuh składała się z t rzech opali- 
sodowań,  z k tórych największe nad brzegiem rzeki  
położone,  mocną baterją było  opat rzone,  a to w celu 
panowania nad drugiem opalisadowaniem w tenże sam 
sposób utwierdzone'm,które  podobnie jak p ierwsze,nad 
ostatnie'm nadsamą rzeką założonem,wznosiło sic. N a ­
leżało się spodziewać że jene ra ł  Cotton obejdzie 
nieprzyjacielską twierdzę i z boku na nią uderzy,  
ażeby wszystkie jego działa ku  wodzie obrócone, u.  
żyte być n iem og ły ;  lecz n ieuczyni ł  t ego;  doby ł  
pie'rwszy to jest najmniejszy szaniec po mocnym o- 
p o r z e ,  lecz gdy się do drugiego zbl i ża ł ,  tak dziel­
nie przywitano g o ,  iż straciwszy 300 ludzi w zabi­
tych i r a n n y ch ,  tak  spiesznie odwrot  uskuteczniać 
m us ia ł ,  że rannych niezdążono unieść z sobą. Po 
tym wypadku cofnęła się flotyla angielska w takiej odle­
głości aby i ej działa nieprzyjacielskie sięgać nie mo­
g ły ,  lecz w stanowisku swojem, bez p rz e rw y  przez 
małe  łodzie i statki b irmańskie niepokojona była.  
Dnia  4 puszczono ź wodą t r a t w y  na flotylle angiel­
ską , na  których znajdowali się ukrzyżowani wszyscy 
ranni  i zabici 7. ostatniego spotkania na placu pozo­
stawieni.

Flotyl la  stała na  miejscu do którego się cofnęła 
od d. 7 do 2G Grudnia ,  w którym Sir  Campbelą 
z ko lumną  swoją p r z y b y ł  pod Donabjuh , i z tej 
s t ro ny  zaczął atakować nieprzyjaciela,  z której to 
l en e r a ł  Cotton uczynić b y ł  powinien , a tymczasem 
dla wspierania jego poruszeń,  cała flotylla w' górę 
rzeki  się posunęła .  Już  rano o godzinie 9 by ła  
wszystka pod żaglami,  co spost rzegłszy nieprzyja­
ciel ,  uczyn i ł  wycieczkę w znacznej sile piechoty i  
jazdy,  i z 17 uzbrojonemi  słoniami. Z w yk łym  spo­
sobem uderzono najprzód na  prawe skrzydło  A n ­
glików, a tymczasem gdy  flotylla zrospiętemi  ża(- 
glami  zblizala się pod twierdzę wśród nieus tanne ­
go z niej s trzelania,  jazda angielska dostała rozkaz 
aby pod zasłoną ar tyler j i  konnej ,  na słonie n i e ­
przyjacielskie uderzyła.  B y ł  to widok nowy i zaj- 
mujący,  bo lubo słonie i ci co p rz y  nich i na nich 
użyci b y l i ,  nieznali nowej taktyki  sztuki wojen­
n e j ,  bronili  się jednak odważnie i d/.jelnie. Zł udz i  
zbrojnych na słoniach pomieszczonych , prawie 
wszyscy w tym natarciu utracili życie,a słoniezaled wie 
ze zmiarkowały j z  juz  niemasz na  nich nikogo coby 
niemi  k ierow ał ,  same zwróci ły s ię,  i z największą 
powolnością k u  twierdzy postępowały .  — T y m ­
czasem flotylla z małą  ty lko stratą p rzepłynąwszy 
pod twierdzą ,  zajęła stanowisko na  lewe'm skrzydle  
Angl ików,  gdzie zarzuciła kotwice.
Następnie przez dni pięć zachowały się spokojnie o b y ­

dwa w'ojska : Birmanie w'zmacniali szańce,  Angl icy zaś 
zakładali  nowe,  i ciężkie działa z oKrętów na ląd  
wysadzili.  Dnia 1 Kwietnia rospoczęło się s trzela­
nie z mozdzierzy i kilka rakiet  rz u co n o ,  a naza­
ju t rz  zaczęto strzelać zbale r j i  do robienia wyłomów
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p r z ezna cz onych .  Atoli ,  zaledwie rospoczę to s t rze la ­
nie , gd y  p r z y b y ł o  z wa rown i  dwóch Laska rów czyl i  
ma j tkówindi j sk ich  w jeństwie z a t r z y m a n y ch ,  donosząc,  
ze jeszcze wczoraj  zabi ła  bomba B n n d u l ę ,  i ze P° 
śmierci  jego-, żadeh z dowódzców. n i em a  dość p r z e ­
wagi nad  wo jsk i em ,  k tó re  w warowni  pozos tać  m e ­
ch c i a ł o , i tej  n o c y  rosprb szy ło  się.—  N a  tę wia­
domość  cała l inja angie lska po s t ąp i ł a  n a p r z ó d  
W celu osadzenia tego- p u n k t u ,  gdzie zna lez io­
no  widoczne ślady p o ś p i e c h u ,  z jakim go opuszcza­
n o ,  a lbowiem ni e ty lk o  wszystkie d z i a ł a ,  ale i 
■wszystkie zeb ran e  w tern miejscu zapasy n ie tkn ię te  
pozostawiono .  O pr óc z  tego  zna leziono  mnós two 
r a n n y c h ,  k t ó r z y  zeznul i  j ednomyślnie ,  pe  je ner a ł  za­

b i t y  został .  ,
C h a r a k t e r  Bandu l i  b y ł  dz iwną  mie szaniną  w s p a ­

n ia łomyślnośc i  z o k r u c i e ń s t w e m ,  ta le n tu  i b r a k u  
p r z e z o r n o ś c i ,  wielkiej  ost rożnośc i  o w ła sn e  swe
bezpieczeństwo,  z w i e l k ą  odwagą  i de te rminac ją,  k t ó ­
ra go aż do ostatniego tchnienia  nieopuśc i la .  Z b y t  
wiele i wielkich jes t  okr u c ie ń s t w  k t ó ry ch  się do­
pusz cza ł ,  ażeby  o nich wspominać  ; dość, ż e z a n a j d r o -  
drobnie j sze  u c hyb ien i a  s ł u ż b y  i s u b o r d i n a c j i , w ła ­
sną  swą r ęk ą  śmierc ią  ka ra ł .  Lecz z drugie j  s t r o ­
n y ,  u m ia ł  zjedn-ać sobie prz ychy ln oś ć  i p r zywiąz a­
nie swoich p o d w ł a d n y c h ,  może dla te g o ,  że nie- 
z b r a n i a ł  im r a b u n k u  i swawoli ,  i l ek roć  okol iczności

po  t e m u  b y ł y .
Zwycięz two Angl ikó w m o g ł o  być  uważane ,  za s ta ­

nowcze .  D r o g a  do P r o m e  b y ł a  o twar ta.  W pocho­
dzie do tego  miasta spotka l i  A n g l ic y  pos łańca  od wo­
dzów b i rmańskich  z pr op o zy c ja m i  zawarcia pokoju .  
P o s ł a n i e c  t e n  p o dp iw sz y  sobie z apo m ni a ł  o d y p l o ­
m atyczne j  ost rożnośc i  i żegnaiąc  się z j e n e r a ł e m  a n ­
g ie lsk im s z e p n ą ł  mu do ucha, ze wszystko będzie m ó g ł  
uczyni ć  z pr / . est raszoneni i  Bi rmanami.  D r u g i  p o s ł a ­
n iec  żąda ł ,  aby  wojsko angiel skie  nie osadzało m ia ­
sta P r o m e ,  ale m u  odpowiedz iano ,  że życzenie jego

jest  n a d a re m n e .
Każdy p agór ek  d ługie go  ła ń c u c h a  g ó r ,  z as łan ia ­

jących od p o ł u d n i a  miasto P r o m e ,  b y ł  mocno ob- 
w a r o w a n y  , ale p r z y  pal isadach n i k t  się nie zn a jd o ­
w a ł ,  a g d y  się A ngl ic y  do n ich  zb l iży l i ,  uj rzel i  je 
ca łe  w p łomieniach .  Z wie lką t rudnośc ią  m o ż n a  je 
b y ł o  u g a s i ć , ale n ie  zdoł an o  ocalić wielkiej  części 
m i a s t a ,  gd yż  k ra jo w c y  zn iszczywszy  w n iem wszyst ­
ko  coby A ng l ik o m  p rzydać  się m o g ł o ,  podpal i l i  je 
w  ró ż n y c h  p n n k t a c h ,  a sami ratowal i  się uc ieczką  
w na jwiększym nie ładz ie  i pal i l i  po  drodze  wszys t­
k ie  wsie up rowadza jąc  z sobą mięszkańców w lasy .

W ojsk o  angiel skie r o z k w a te ro w a ło  się t e r az  w m ie ­
szkaniach  w y g o d n y c h  ; a b y  sobie zapewnić  przyw óz  
żywnośc i  w ys ł ano  odd zi a ł  k u  T o n g h u  o 40 mil  an- 

' g iel skich od P r o m e .  Gdzie t y lk o  wojska b i r m ań-  
sk ie  p r z e c h o d z i ł y ,  wszędzie znachodzono ś lady s p u ­
s toszenia ,  i j edy ni e  k u p y  pop io łów i g ro m ady  psów 

* w y ją c y c h  o z n a c z a ł y  miejsca w k tó ry ch  s t a ł y  wsie 
k wi tn ące .  W k ró tc e  pote'm wracal i  ze wszech s t ron  do 
P r o m e  nieszczęśl iwi  m ięszka nc y  z b y d ł e m ,  wozami 
i  in nemi  ruchomośc iami.  T a k  więc ł a t w o  b y ł o  Angl i ­
k o m ’ z a o p a t r z y ć  się w mięso za golowe pieniądze.

R ząd  b i rm a ń s k i  m e p r z e s t a w a ł  być  c z y n n y :  we- 
z w a ł  pokolen ia  gran iczące z C h i n a m i ,  a b y  mu  do­
starczyły 15,000 woj ska ,  a w k o ń c u  Wrześn ia  m ó g ł

się spodziewać 70,000 wojowników ha iohrónę stol icy 
od Angl ikó w.  J e n e r a ł  angielski  uczyni ł  n ieprzy jac iel  
łowi pro pozycje  pokoju,  jakoż pierwszy min is te r  b i r ­
m ański  i wódz  angie lski  zjechali się na połowę d r o ­
g i ,  między  P r o m e  i Meadaj  , każdy  z orszakiem 600 
ludzi .  Zgo dzono się n a jp rzód  na zawieszenie b r o ­
n i ,  k tó re  wszakże  Bi rmanowie  w' k ro tce  pogwałcili* 
a g d y  się koniec zawieszenia b ron i  zbl iżał ,  o t r zy mal i  
A ngl ic y  ta k ą  odpowiedź  lakoniczną :  Jeśli p o k o ju  chce­
c ie , oddalcie się; ieśli żądacie p ie n ię d z y , albo k ra ju* 
n\e$podziewajcie się p o k o ju , bo ta k i je s t  zw yczaj bir­
m ański.

W k r ó t c e  po oddaniu  tej n o t y  pos tąp i ł  j enera ł  b i r ­
m ańs ki  k u  P r o m e  w trzech oddziałach;  p r a w e  i le w e  
sk r z y d ło  m ia ły  po 15,000 ludz i,  a c e n t r u m  s k ła d a ło  
się bl isko z 30,000 wojska.  A n g l i c y  zostawiwszy w 
P r o m e  z a ł o g ę ,  mieli p rzeciw tej sile zaledwie 5000 
wojs ka ,  w k tó re m  zna jdowało  się 3000 E u r o p e j c z y ­
ków.  J e n e r a ł  angielski  widząc, że n iep rzy iac ie l  z w y ­
czajem swoim na przeciw linji angielskiej  szańce s y ­
pie i pal i sady z a b i j a ,  pos tanowi ł  działać zaczepnie .  
K ol um na  po d  j e n e ra łe m  Cot ton u d e r z y ła  na oddz ia ł  
s t a rego  w o d z a ,  k t ó r y  z wyzłacanej  l e k t y k i ,  swoich 
do męztwa zachęca ł  i doznawszy  nie jakiego o p o r u  
ro z p ro s z y ła  nieprzyjac iela , k t ó r y  do zna wał  wprze-  
szkód vy ucieczce od z a s i e k , k tó re  sam ’przec iw 
A ngl i kom  b y ł  porobi ł .  W ie lu  po jedynczych  Bi r-  
m anó w  da ło  dowody nadzwycza jnego  m ę z tw a ;  sani 
wódz tego  odd z ia łu  p o l e g ł ,  ale umiera jąc  n a p o m i ­
n a ł  swoich, a b y  się mężnie  broni l i .  Zgon tego wo ­
jo wni ka  i k i lku  kobiet ,  k tó r e  w tej wojnie u d z i a ł  
miały' ,  od ję ły  mę z tw o  uc ieka jącym  i większa ich 
część albo zg inę ła  na otwarte 'm p o l u  o d  miecza,  al­
bo w lasach i pus tyn iach  od g ło du .  A ng l ic y  u d e ­
rz y l i  nas tępnie  na  inne oddz i a ły  i spędzili  je z pa-  
g ó r k ó w  z bagnetem w ręku.  F lo ty l l a  angie l ska  za­
b r a ł a  Bi r m anom  wszys tkie  czó łna  i zapasy ,  n ie ­
mnie j do 50 dział .  Na jd łuże j  w y t r z y m a ł o  p r a w a  
skrzydło ;  rozp roszone  wojsko  sp ieszy ło  ze wszech 
s t ron  ku lasom.

Anglicy  postanowil i  t e raz  opanować  stolicę A w a , 
w cze'm sami k ra jo w c y  przyrzeka l i  im być  pomocni ;  
ale w pochodzie wszędzie na po ty k a l i  wsie spalone i 
s iady  spustoszeń uc ieka jącego żołnierza .

( D okończenie n a s tą p i.)
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W  n u m erz e  205 Gaze ty  polskiej  na s t ronie  808,-trze- 
ba  czytać  datę a r t y k u ł u  z po dpi se m  X .  Bru z ińsk i ,  
zamias t  z  O p a tó w ka , —  z Opatowa.

Widowiska. tv Stolicy.

T eatr narodowy. Dziś w uroczystość im ienin N. Cesarzowej 

M a r  j i , widowisko bezpłatne: D w a j  G r  e n a  d j e  r  o W i e korne- 

dja, i M i ł o s t k i  h u 1 a ń  s k  i e kom edjo opera.

M enażerja zw ierząt i gadów Pana D in ter, na placu za ogrodem  

K rasińskich .
G abinet figur woskowych, w sali T ow arzystw a dobroezynnoei.

D o dzisiejszej G a z e t y ,  za łą czo n y  jest N e r  79 D zień. 

n ika  O bw ieszczeń. , j


